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WYCHOWANIA  DZIECI

Wiadomo  już  dziś,  że  przyczyn  trudności wychowawczych  należy szu-
kać  nie  tylko  w  osobowości  dziecka,   ale  przede  wszystkim  w  trudnoś-
Giach  małżeńskich  rodziców  i  ich  postawach  rodzicielskich ł,  które  mogą
być  niewłaściwie  i  wpływać  chorobotwórczo  na  kształtowanie  się  osobo-
wości  dziecka 2.

Szczególnie ważną rolę w kształtowaniu osobowości  dziecka odgrywają
pierwsze lata jego  życia.  Okres dzieciństwa jest okresem największej  pla-
styczności   psychicznej,   największej   podatności   na   wpływy   zewnętrzne.
•Jakim  będzie  w  przyszłości idorosły  człowiek,  zależy  od  jego  wychowania
w okresie  dzieciństwa. W tym  czasie ustalają się postawy, nawyki,  formy
zachowania  się.  Wszystko  to,  czego  dziecko  nauczyło  się  w  tym  czasie,
cS_ęterminuje   jegó  przyszłe  sukcesy   lub  niepowodzenia,   w  przystosowa-
rtiu  się  do  życia 3.  Istnieją  pedagogowie i  psychologowie,  którzy  twierdzą,
ze  już  około  5  roku  życia  „linia  życiowa"  dziecka  jest  ustalona4.  Jeżeli
iio  tego  czasu  dziecko  podlega  złym  wpływom  wychowawczym,  w  latach
następnych  musi  być  wychowywane  ponownie.  A  wtedy  obok  wpajania
zasad i nawyków właściwych trzeba likwidować to, co głęboko zakorzeniło
i`ię  z  winy  rodziców  w  pierwszych  latach  życia.  Mając  na  uwadze  donio-
słość wieku dziecięcego, w niniejszym artykule zatrzymamy się nad dziec-

1  A.  Isambert.  L'ćd%ccitćon  des  pcire7Łts.  Paris  1968  s.  103.
2  1.   Bielicka,  M.   Ziemska.   Wpłt/to   mźektórgch   postciu7  rodzżcćeŁskćch   7ŁCŁ  zcibtwz€mźcz

osobou)oścź  dzźecka}.  „Zdrowie  Psychiczne"  1-2:  1963  s.  72.
3  E.  Hurlock.  Rozu)Ój  dzźeckG.  Warszawa  1961  s.  598-602.
4  S.  Baley.  Pst/cho}ogćci  tot/choujauJczai  u7  zarę/sće.  Warszawa  1965  s.  316.
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kiem w wieku przedszkolnym  (3-7  r.  ż.),  jako przedmiocie  wpływów ro-
dzicielskich.

W dwóch pierwszych paragrafach chcemy wskazać na potrzebę i zary-
sować kierunki oddziaływania na więź między samymi małżonkami, a tak-
że  na  postawy  rodziców  wobec  dziecka  w  tych  pierwszych  zasadniczych
dla  niego  latach.  Natomiast  w  paragrafie  trzecim  zostanie  ukazana  peda-
gogizacja  rodziców  iako  środek  zapobiegający  licznym  świadomym  błę-
dom  wychowawczym  rodziców.  Twierdzi  bowiem  Cz.  Czapów,  że  posia-
danie odpowiedniej  wiedzy pedagogicznej  przez  rodziców  mogłoby  uchro-
nić  od niewłaściwego  traktowania  dziecka 5.

§  1.  PORADNICTW0  NA  RZECZ  WIĘZI  MIĘDZY MAŁŻONKAMI

Rodzina  jest  instytucją,  u  podstaw  której  stoi  małżeństwo.  Stosunki
międżyosobowe  zachodzące  między  małżonkami  -  rodzicami  są   czymś
zasadniczym.  One bowiem rzutują na  relację rodziców  do dziecka  i 'dziec~
ka  do  nich,  a  przez  nich  na  otoczenie,  na  szersze  Środowiska  społeczne.
Należy  więc  na  początku  ustawić  prawidłowo  więź  między  samymi  mał-
żonkami 6.

Proces  dostosowania  się  w  małżeństwie  nie  jest  rzeczą  łatwą.  Tworzą
przecież  ten  związek  ludzie  o  dwóch zróżnicowanych indywidualnościach.
Mają odmienną  psychikę i  związane  z  nią  potrzeby.  Różnią  się  w  działa-
niu procesów  poznawczych,  uczuciowych i wolitywnych.  Często  są  niedo-
brani   pod   względem   właściwości   charakterologicznych.   Rozbieżność   tę
może  pogłębiać  niezgodność  psychoseksualna  czy  jakieś  trudne  sytuacje
materialne lub losowe 7.

Obecni  małżonkowie-rodzice  dzieci  przedszkolnych  napotykają  jeszcze
r.a  dodatkowe  problemy.  Wiążą  się  one  pośrednio  , z    przemianami  we
współczesnych  społeczeństwach,  a  więc  wynikają  głównie    z    procesów
uprzemysłowienia  i `urbanizacji,  z  ruchliwości społecznej  i  upowszechnie-
nia się pracy kobiet, także mężatek 8.

Ruchliwość  społeczna  prowadzi  do  zawierania  małżeństw  przez  osob}.'
z  różnych  śro.dowisk,  jak  wiejskie  i  miej.skie,  robotnicze  i  inteligenckie,
czy z regionów kraju  odmiennych geograficznie  i subkulturowo.  Sytuacja
taka stwarza nowe problemy dostosowania się w małżeństwie,  gdyż każde

5  Cz.  Czapów.  Rod2ć7ta  ci  tut/c7Lotucmźe.  Warszawa  1968  s.  219.
8  K.   Wojtyła.   Mźłość  ź  odpott?Źedzźal7iość.  Kraków   1962  s.  210,   P.   Poręba.   Wźęź  u7€

współczesnei   Todzónie   połskieć   iako  pTzedmiot  zabiegów   duszpasteTskich.  TW..  Z  z,a-
gadnień  kultury  chrześcijańskiej.  Lublin  1973  s.  624.

7  P.  Poręba.  Z  po7nocq  d%szpciste7.skq  m€c7dgm  matżeństujom.  „Homo  Dei"  1  :  1973
s.  20-23.

8  J.   Turowskl,   Tm.   P±wowaLrstĘ±.   PTzemżcmu   w   stTuktuTze   ż   funkcjach   rodziTbu.
Wnioski  socjotechniczno-pastoralne.  „Znak"  217-218 :  1972  s.  1021-1041.
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z  małżonków  wnosi  odmienne  oczekiwania,  różne  wzory  zachowań,  inne
hierarchie wartości związane z życiem rodzinnym, stosunkami międzyoso-
bowymi w rodzinie, stylem wychowawczym.

Mimo  zawierania  współcześnie  małżeństw  przeważnie  ze  względu  na
wzajemną  miłość,  proces  dostosowania  się  w  tym  związku  wymaga  Świa-
domego wysiłku 9, a nieraz fachowej rady 10.

Przedmiotem  stałych  wysiłków  małżonków  winno  być  trwałe  stara-
nie  się  o  rdobro  i  szczęście  partnera,  wyrozumiałość  i  tolerancja,  wzajem-
ne  zaufanie  i  szczerość.  Czynnikiem  silnie  scalającym  rodziców  może  być
wspólna  troska  o  prawidłowe  wychowanie  i  dobro  dzieci ll.  Ten  proces
wzajemnego wychowywanie się małżonków można potraktować jako kon-
takt pomocy charakterystyczny dla amerykańskiego psychologa Carla Ro-
gersa 12. Według niego w kontakcie pomocnym jest się tak bez reszty obec-
nym  dla  drugiego  człowieka  (w tym wypadku współmałżonka,  współmał-
żonki),  że  budzi  to  bezgraniczne  zaufanie.  Rogers  stawia następujące  wy-
magania partnerowi oddziaływującemu w kontakcie pomocnym:  1) winien
być  osobą bez  pozy, bez  maski, 'bez  roli.  Ma  'być  naprawdę  szczerym wo-•becc siebi  i  drugich,  tbo  to  jedynie  zrodzi  postawę  otwartości;   2)  winien

przyjąć postawę rozumienia a nie oceny.  Trzeba wczUć się w sytucję part-
nera.  Trzeba  chcieć  zrozumieć  jego  odrębność  i  inność;  3)  'dalej,  wymaga
+się  bezwarunkowej  akceptacji współmałżonka  i wszystkich  jego  wartości;
4) ostatnim warunkiem kontaktu pomocnego jest zrozumienie i odczytanie
że współmałżonek pragnie ze mną współdziałać, współpracować.

Ten stały wysiłek dopracowywania się dla małżonków chrześcijańskich
będzie  wzmacniany  Środkami  nadprzyrodzonymi.` Sakrament  Małżeństwa
zobowiązuje  ich  do  pełnego  życia,  zespolonego  „jednakim  uczuciem,  po-
dobną myślą i wspólną Świętością,  żeby idąc za Chrystusem,  zasadą życia,
stawali  się  przez  radości  i  ofiary  swego  powołania,  przez  wierną  swoją
miłtość   Świadkami   owego   misterium   miłości,   które   Pan   `objawił   światu
swą Śmiercią i  zmartwychwstaniem"  (KDK 52).  Integrującym czynnikiem
Wspóln`oty  małżeńskiej   jest  ich   życie   z  Bogiem  przez  łaskę   i  miłośćl3.
Żyjąc  tak będą zdolni dostrzec w partnerze dar Boga. Zobaczą w sobie na-
wzajem członka Mistycznego Ciała Chrystusa i śvriątynię Ducha Świętego.

9  P.  Poręba.  Pec!cŁgogźzacja  rodzźcóu?.  „Stud.  Warm."  T.  VI:  1969  s.  468-474,  M.  Bu-
la`.   Rodzź7Ła   śroczotJ)źskćem   pez7Łego   roztt7ojtł   czZoujźeka.   W:   Wychowanie   w   rodzinie
chrześcijańskiej.  Warszawa  1973  s.  136-137.

10  M.-  Z±errLśkaL.  Z   badań  nad  kształtowaniem  się  postaw  Todzicieł,Ski,ch.   „Psycho-
1ogia  wychowawcza"  1:  1967  s.  81-86.

11  Z.  Zaborowski.  0  Todzćmźe.  Rodzina  jako  grupa  społeczno-wychowawcza.  War-
szawa  1969  s.  59-60.

12 C.R. Rogers.  07Ł  Becommź7Łg  c[  PersotŁ. A  Therapists  View  of Psychotherapy, Bos-
ton   1961,   Za:   T.   Witkowski.   Pomoc   tercLpetłtę/c2ma   w   kotŁtcikcźe   mźęczze/osobotoum.
„Roczniki  Filozoficzne  KUL"  T.  XIX:  1971  z.  4  s.  147-154.

13  P.  P`oręba.  Z  pomocq  d%szpasterskq  mzodgm  mcLłźeństujom  „Homo  Dei" `1:   1973
s.   25.
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Uświadomienie  sobie  tej  prawdy,wzbudzi  w  nich  religijny  szacunek  do
współmałżonka,  który  przecież  w  pierwszym  rzędzie  należy  do  Chrystu-
sa l4.  Tam  więc,   gdzie  przeżywana  jest  miłość  chrześcijańska,   tam  mał-
żonkowie winni uświadomić siobie, iż we współmałżonku spotykają Chrys-
tusa,  Chrystusa kochają  i Jemu  służą 15.  Wtedy na pewno  będą  mieli  siłę,
by przebacz}ć  sobie,  pokonać  trudności,  żyć  w poczuciu  bezpieczeństwa 14:c

Czasem  małżonkowi.e  potrzebują  fachowej  rady.  Jest  ona  potrzebna
nie  tylko  w  momentach  kryzysów,  ale  przede  wszystkim  przy  przecho-
dzeniu  życia małżeńskiego  w nowe fazy, szczególnie z  chwilą podejmowa-
nia  ról  rodzicielskich  po  narodzeniu  się  dzieci l7.  Dobrze  zorganizowane

• poradnictwo   małżeńskie   stanowi   niewątpliwie   czynnik   pr.ofilaktycznyt

a  także ma  znaczenie  dla  ochr.ony  dzieci  przed  skutkami  ostrych  dyshar-
monii w stosunkach rodzinnych.

Należy  zaznaczyć,  że  pioradnictwo  małżeńskie  jest  uważane  za  sposób
pomocy przeznaczony dla ludzi w zasadzie zdrowych psychicznie, nie wy-
kazujących  głębszych  zaburzeń   osiobowości.   Gdy  u   szukającego   porad.r
podejrzewa  się  lub  stwierdzi  poważniejsze  zaburzenia  psychiczne,  należy
skierować  go  dó  specjalisty.  Dopiero  po  odpowiednim  leczeniu  farmako-
1ogicznym  czy  psych.oterapii  będzie  zdolny  do  podjęcia  wysiłku,  jakiego
wymaga  poprawa  sytuacji małżeńskiej  i  rodzinnej.  Może  tak  się  zdarzyć,
że  w  wyniku  leczenia  sam  będzie  zdolny  do  poradzenia  siobie  z  sytuacją
małżeńską  lub  trudniość  zniknie  wraz  z  poprawą  jego  stanu  zdrowia l9.
W  zależności od  typu problemu wymagającegio  porady, poradnictwo może
mieć  charakter  optymalizujący l9,  prognostyczny 20,  zapobiegawczy21   lub
też naprawczy 22.

W  poradnictwie  małżeńskim  bierze  się  pod  uwagę  .nie  tyle  potrzeby

14  C.  Colombo.  C7tTźstl`Źsc7t,e  Vollkomme7Ł7t,ećst  %7Łd  Lebe7ł  ćn  der  E7Łe.  W:  Laien  und
chrisliche  Vollkommenheit.  Hrg.  G.  Thils  i  K.V.  Truhlac,  Freiburg-Basel-Wien  1966
s.   215.                                                                                   ,

15  M.   Dirks.   EJt,e   t4nc!   Fa}mźlźe   ĆŁZs   P7.aesenz   der   KŹTche   ź7i   tł7tseres   Wcilt.   W:   Ehe
und  Familie ein  pastorales  Werkbuch.  Mainz  1972  s.  88.

16  P.  Poręba.  Z  pomocq  dtłszpasterszcq...  jw.  s.  25.
17  M.  Ziemska.  Z  bcidań  nad  ksztcizfotŁ>cmźem  sćę  postcŁuj  rot$2Źcźezskćc7ł.  Psychologia.

wychowawcza  1 : 1967  s.  81-86.
18  M.   Z±ernskaL   Famiłg   and   Chżłd-ReaTżng   Connseużng   f or   PaTents.  W..   Les  fon-

ctions  educatives  de  la  famille  dans  le  monde  d'aujourd'hui.  Warszawa  1972  s.  315.
19  Ma  miejsce  wtedy,  gdy  problem  z  którym  zwraca  się  szukający  porady,  wska-

zuje  na  występowanie  zakłóceń  w  niewielkim  stopniu.  Doradca  wtedy  koncentrujł3
się   na   wyjaśnieniach   i   metodach,   które   wzmagają   stopień   dostosowania   w   mał-
żeńs,twie.  M.  Ziemska.  Fcimź}ę/.„  jw.  s.  315-316.

20  Ten  element  zawarty  jest  w  oświetleniu  przez  doradcę  sytuacji,  z  którą  zwraca
się  szukający  porady,  1ub  wi,ąże  się  z  omówieniem  skuteczności  p`roponowanych  me-
tod.  M.  Ziemska.  FcimćŁę/...  iw.  s.  315-316.

21  Inaczej  ~  profilaktyczny.  Wiąże  się  z  wykrywaniem  i  hamowaniem  pewnych
tendencji w stosunkach  wewnętrznych  rodziny, które mogą prowadzić  do wystąpienia
zaburzeń  zachowań.  Tamże s.  315.

22  Ten   typ   oddziaływań   ma   na   celu  zmianę  typu  interakcji  panujących  w  ro-
dzinie,  a  co  się  z  tym  wiąże,  zmianę  sposobu  zachowania  się  poszczególnych  człon-
ków  rodziny.  Tamże  s.  315.
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jednostki,  c,o  potrzeby  obojga  małżonków,  wzajemne  dostrzeganie  przez
nich tych potrzeb i st.opień ich zaspokojenia. „Udzielanie porad w ramach
poradnictwa  małżeńskieg,o  określa  się  jako  proces,  w  iczasie  którego  Źa-
wodowo  przygotowany  doradca  pomaga  dwom osobom  uzyskać  umiejęt-
ność  rozwiązywania  -  do  pewnego  wykonalnego  stopnia  -  problemów,
które  sprawiają  kłopoty  w  ich  związku  małżeńskim" 23.  Tak  więc,  ognis-
kiem  działania  doradcy  jest  stosunek  wzajemny  między  dwojgiem  mał-
żonków,  a  nie reorganizacja  struktury ,osobowości  jednej  iosoby,  co  należy
ao  psychoterapii.  Doradca  dopomaga  małżonkom  w  oświetleniu  sytuacji
w  jakiej  znajduje  się  ich  związek.  Wyjaśnia  problemy  współmałżonków
i piodtrzymuje ich.  Dostarcza im podstawy decyzji, do  zmiany sposobu po-
Stępowania iobojga, czy jednegio z partnerów małżeńskich 24.

Istotne  jest  to,  że  poradnictwo  małżeńskie  zajmuje  się  parą  i  oboje
partnerzy muszą być wciągnięci w proces diagnozy i pomocy. Doradca po-
winien  mieć  dane o sytuacji  problemowej  od tobojga małżonków i  nie  tyle
rozstrzygać,  cio  jest  prawdziwe  czy  słuszne,  lub  kto  ma  rację,  ile  zrozu-
mieć  oboje  i  wyjaśnić,  które  z  ich  potrzeb  są  niezaspokojone,  a  które  za-
spokojone.  Powinien  także  wskazać  obojgu metody działania,  czy to  pod-
Czas  i.ozmów wspólnych,  czy indywidualnych 25.

W zakresie problemów małżeńskich najczęściej  można spotkać się z  za-
gadnieniem wadliwych k.ontaktów - bądż fizycznych,  bądź psychiczn}Tch.
Do  niefortunnych  kontaktów  fizycznych  zalicza  się  niedopasowanie  sek-
sualne  małżonków  do  siebie,   przesyt  w  tej   dziedzinie  związany  z  nieH
przestrzeganiem   ekonomii   przeżyć   płciowych,   zboczenia,   brak   kultury
seksualnej.  Duże  znaczenie  ma  tu  zagwarantowanie  małżonkom  katolic-
kim  piorady  seksuologa  -  katolika,  który  nić  wyodrębni  sfery  przeżyć
płciowych  i  zagadnień  populacyjnych  z  całokształtu  problemów  małżeń-
skich,  lecz  zwróci  uwagę  na  rozwijanie  i  doskonalenie  wszystkich  walo-
rów  osioby ludzkiej.  W zakresie  k.ontaktów  psychi,cznych małżtonków  z  so-
bą,  najczęściej  występuje  zjawisko  nierównomierneg,o  obniżania  się  tem-
Peratury uczucjowej, również zbyt duża  dysproporcja ku]turalna 26.

Jak  już  było  podki.eślane:  „jakość  rodziny,  jej  spójnia  i  trwałość  uza-
1eżnione są w pierwszym rzędzie od więzi uczuciowej między małżonkami,
od  układu  stiosunków  międzyosobowych  wśród  nich  i  od  ich  ofiarnych
postaw" 27.  Jeżeli  małżonków  łączy  silna  więź,  akceptują  się  i  cenią  wza-

23  M.  Ziemska.  Fomźlg„.  jw.  s.  316-317.
2q  Tamże  s.  317.
25  Tamże...  jw.  s.  317~318.
26  8.  Haring.  McizźeńsftŁ]o  uj  dobće  obec7Łej.  W:  8.  Haring,  Nauka  Chrystusa.  Tłum.

J.  Klenowski,   t.  V   Poznań   1966  s.   273-274,   P.   Poręba.   Z  pomocq   dtłszpasterskq.„
jw.   s.   106,   E.   Sujak.   Ko7Łfakf   psę/c7tćc27ig   tu   mozźeństttjće   ź   rodzź7tće.   Katowice   1971
s.  114-119.

2P  P.  Poręba.  CentTałne  probłemu  .współczesnej  Todzżng  katołickźeć.  „Homo  De±"  3..
1972  s.   172.
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jemnie, każde z nich czerpie zadowolenie z wymiany uczuć i wzajemnego
zaspokajania potrzeb psychospołecznych,  wówczas po naro'dzeniu się łdzie-
ci istnieje podstawa do kształtowania się prawi.dłowych stosunków między
rodzicami  i  dziećmi.  Zrównoważona  i  stabilna  diada  przekształca  się  w
równie  zrównoważoną,  opartą  na  pozytywnych  związkach,  triadę.  Jeżeli
więź  małżeńska  nei  jest  dość  silna,  wtedy  może  wytworzyć  się  dyshar-
monijny  ukłaid  stosunków,  czyli  np.:  silny  związek  któregoś  z  ro`dziców
z dzieckiem  przy  większej  izolacji  drugiego  z  rodziców.  Niestabilm  diada
podstawowa prowadzi do wytworzenia niestabilnej  triady 28.

Moc  kształtowania  dobrej  więzi  między  małżonkami  jest  tylko  właś-
ciwością  Boga,  który  jest  Miłością  i  tylko  współpraca  z  Nim  może  uchro-
nić miłość  między nimi  od  zagrażającej  wszystkim  i zawsze 'dezintegracji.
Tym  bardziej,  że  małżonkowie  tak  jak  wszyscy  ludzie  noszą  w sobie  za-
datki dezintegrujące od momentu grzechu pierworodnego i mogą podlegać
d.ziałaniu szatana,  ducha  całkowicie zdezintegrowanego wewnętrznie.

Stąd   pomioc   małż,onkom  w   utrzymaniu    odpowiedniej   więzi   winien
Świadczyć   przede   wszystkim   Kościół,   który   w   imieniu   Chrystusa,   ze
względu  na  Świętość  małżeństwa,  dobro  dzieci  i  społeczeństwa  głosi  nie-
rozerwalność  tego  związku 29.

Ta  troska  duszpasterska  zgodnie  z  zaleceniem  11  Soboru  Watykań-
skiego  winna przejawiać  się  ,,w  głoszeniu  Słowa Bożego,  kulcie  liturgicz-
nym i innych pomocach duchowych, a również przez umacnianie ich z do-
brocią  i  cierpliwością  wśród  trudności  i utwierdzanie  w miłości,  aby  two-
rzyły się naprawdę promieniujące rodziny" i(KDK 42).

Oprócz  poradnictwa,  o  którym  była  mowa,  na  wyróżnienie  zasługuje
kontakt  światłego  duszpasterza  z  małżonkami -  rodzicami dzieci  przed-
szkolnych.  To indywidualne spotkanie będzie okazją do  podjęcia  twórczej
rozmowy, poidsunięcia rady, dobrej  książki itp. 30.

Jeszcze  bardziej  doniosłą  rolę  w  kształtowaniu  właściwej  więzi  mał-
żonków-rodziców  spełnia  Sakrament  Pokuty.  Obowiązkiem  spowiednika
małżonków  jest nie  tylko  zgo.dne  z  zasadami  udzielenie  rozgrzeszenia lub
jego  odmowa,  1ecz  także  właściwe  kształtowanie  sumienia.  W  tej  ważnej
funkcji  w stosunku  do penitentów-małżonków winien  spowiednik  opierać
się  na  etyce  chrześcijańskiej,  a  zwłaszcza  na  nauce  zawartej  w  ostatnich
dokumentach  Urzędu Nauczycielskiego  Kościoła  (11  Sobór Wat.  Encyklika
H. Vitae Decłaq.atżo de cLboTtu procuTato  „Perso" humn"") 81.

28  T.M.  Newcomb,  R.H.  Turner,  Ph.C.  Converse.  Psuc7ŁologźćŁ  spozecz7}a.  Warszawa
1970  s.   330,  332.

29  P. Poręba.  Z  pomocq  duszpasterskq...  jw  1:  1973  s.  20.
30  P.  Poręba.  jw  2:  1973  s.  105.
81  Wskazania  dła  spowiedrików  w  zakTesie  spowćedzi  mąłżc!ą±_ów  ?głeco_pę  przez

Epćskopc[t  Polskó  u>  d7ić%  26.J.ł97J.  „Częst.  Wiad.  Diec."  11-12:   1970  s.  254-262.
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Sprawę  pomocy  małżonkom  kładzie  mocno  na  serce  kapłanów Papież
Paweł  Vl  w  encyklice  H%mcmae  VźtGie..  „Małżonków  zaś  uczcie  niezbęd-
nej  drogi  modlitwy  i przygotowujcie  ich  należycie  do  tego,  aby  częściej,
z  głęboką  wiarą  przystępowali  do  Sakramentów  Eucharystii  i  Pokuty,
oraz   by   nigdy   nie   upadali   na   duchu   z   powodu   własnej   słabości"32.

§  2.  PORADNICTWO  W ZAKRESIE  RELACJI  RODZICE-DZIECKO

Celem  tego  rodzaju  poradnictwa  jest  zmodyfikowanie  sposobu  postęm
powania rodziców z dzieckiem i p.ostaw wychowawczych wobec  dziecka 33.
Twierdzi  bowiem  M.  \Ziemska,   iż  u  podłożą  trudności  wychowavczych
u  dziecka  zdrowego  znaj.duje  się  bardzo` często  niewłaściwe  postępowanie
rodziców 'z nim w pierwszych latach jego życia 34.  Może być ono zamierzo-
ne  lub  niezamierzone  wychowawczo.  W  praktyce  zazwyczaj `nie  odróżnia
się  tych  dwóch  rodzajów  oddziaływań  rodziców,  a  stwierdza  'się  ogólni-
kowo,  że  rodzice  popełniają  tzw.  „błędy  wychowawcze".  Oddziaływania
niezamierzone  rodziców,  może  nawćt  więcej  niż  świadome  działania  wy-
chowawcze,  mają  wpływ  na  rozwój   osobowości  dziecka  przedszkolnego,

Niewłaściwe  świadome  postępowanie  rodziców  może  mieć  śwoje  źró-
dło  w  błędnej  informacji,  jaką  uzyskali  na  temat  oddziaływania  wycho-
wawczego  lub  w  braku  elementarnej  wićdzy  psychologicznej  i  pedago-
gicznej 35.  W  tym  ma  im  dopom`óc  pedagogizacja,  która  będzie  przedmio-
tem następnego paragrafu.

Inaczej   trzeba  oddziaływać  na  rodziców  po  wykryciu  niewiaściwych
postarir   rodzicielskich   lub   zakłóconych   stosunków   mię'dzyosobowych   w
rodzinie,  kiedy  rodzice  nie  zdają  sobie  sprawy,  że  ich  postawy  i  zacho-
rianie  oddziaływują na  dziecko  w wieku  przedszkolnym.  Mamy wówczas
do  czynienia  z  niewłaściwym  nieżamierzonym  postępowaniem  rodziców.
W  takim  wypadku  rodzićom  należy  wskazać  związek  mię\dzy  ich  postę-
powaniem  a  trudnościami  wychowawczymi  dziecka  i  równocześnie  zmie-
niać ich pośtawy czy wpływać na` stosunki międz`yosobowe w rodzinie. Ten
typ  oddziaływań  jest  zazwyczaj   czasochłonny,J  nie  da  się  ograniczyć  do
jednorazowej porady i musi być prowadzony w fachowy sposób 36.

Udzielenie  porady  powinno  obejmować  następujące  etąpy  pracy:  dia-
gnozę  lekarską  i  psychologiczną,  opracowanie  wyników  badań,  udzielenie

32  Paweł  VI.  Hwmcmae  Vćtae.  AAS'60:  1968  s.  481-503  ą  29.   `
33  N.   Han-Ilgiewicz.   Wćęź   rodzź7Ł7Łci   w   ospekcźe   pedagogćkź   specjol7ief..   Warszawa

1966  s.  257  nn.  Cz.  Czapów.  Rodzć7Ła  cŁ  tt)2/chott)cmće.  Warszawa  1968  s.  348-350.
34  M.  Ziemska.  Famćlt/...  jw.  S.  3i8.
3,5  P.  PorębaL.   Naukowe   podstawu  pedagogiki  Ks.  W`.   Ga,dqąpsĘiego=  „Stu.d±aL  WaLF-

mińskie"  T.  1:   1964  s.  414,  Cz.  Czapów.  jw.  s.  218L-223,  H.  Izdebska.  Ftmkcjo7Łou)amće
rodzć7it/...  jw,.  s.  152-171.

86  P.  Poręba.  Pedagogó2:acja 'rodzźcótu.  „Studia  Warmińs*ie"  T.  VI:  1969 \s.  479.
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informacji i oddziaływanie. Nie w każdej poradzie muszą wystąpić wszyst-
kie wymienione  tapy  pracy,  zależeć  to  będzie  od  jej  przedmiotu 37.

Podstawowym  ogniwem   diagnostycznym   w  poradnictwie   tego   typu
jest  badanie  dziecka  przedszkolnego.  Badania  te  mają  dostarczyć  danych
diagnostycznych  co  do  aktualnego  poziomu  rozwoju  i  stanu  osobowości
dziecka,  typu  ewentualnego  zaburzenia,  a  także  wskazać  na  genezę  tego
Zaburzenia,  jego  fazę oraz \na prognozę 38.

Drugim  ważnym  ogniwem  diagnostycznym  jest  badanie  rodziców  czy
innych osób  zajmujących się  dzieckiem przedszkolnym.  Ogniwo  to jednak
nie  jest  dostatecznie  rozbudowane  w  dotychczasowym  poradnictwie.  Psy-
chologowie  czy  pedagodzy  zazwyczaj   zadają  kilka  pytań  w  wywiadzie
co  do  sytuacji  domowej  dziecka  i  atmosfery,  jaka  panuje  w  domu.  Ten
sposób  prowadzi  do  rozpoznania  tylko  bardzo  jaskrawej   dysharmonii  w
życiu  rodziny  czy  wręcz  patologii  lub  do  ogólnikowego  stwierdzenia,  że
rodzice  popełniają  „błędy  wychowawcze".  Tymczasem  diagnoza  rodzinna
powinna dotyczyć struktury i organizacji życia rodziny, układu stosunków
międzyosobowych i  postaw rodzicielskich.  Takie  poznanie rodziców  dziec-
ka  przedszkolnego  pozwoli  nie  tylko  na  wyjaśnienie  genezy  zaburzeń  w
jego  zachowaniu,  trudności  wychowawczych  jakie  sprawia,  ale  także  na
właściwą  poradę,  na  dobranie  odpowiedniego  sposobu  oddziaływania  m
rodziców w celu zmiany ich postaw i sposobu postępowania 39.

Trudno jest podać wyczerpujący zespół przepisów oddziaływania, które
byłyby  zawsze  słuszne  i  użyteczne.  Przypadek  każdy  wymaga  indywidu-
alnego podejścia.  Doradca  oddziaływując na  postawy  rodziców ma ułatwić
ich kontakt emocjonalny z  dzieckiem, bo przecież  stosunek uczuciowy ro-
dziców  do  dziecka  jest  czymś  zasadniczym4°.   Dokonuje  tego  przez  roz-
mowę  z  matką  czy  ojcem  dziecka.  W  trakcie  `rozmów  podaje  wprawdzie
rodzicom nowe czasem dla nich informacje,  omawia i dyskutuje ich punkt
widzenia, ale  robi  to  w  celu  nauczenia  ich  nowego  spojrzenia  na  dziecko,
na  jego  aktualne  potrzeby,  właściwe  dla  wieku  przedszkolnego  i  indy-
widualne  właściwości.   Uczy  ich  dostrzegać   to,   czego   dotąd  nie  widzieli,
c.zy"też  widzieli,  ale  w innych  proporcjach  i  w sposób  zniekształcony.  Tak
pojęte  oddziaływanie  na  postawy  rodziców  jest  więc  czymś  zgoła  różnym
od udzielania  samych rad,  zal'eceń i nakazów 41.

3q  J.   Jędrze5czak.   Porada   wuchowawcza   ćako   podst_awowu   ęłemenę.  t_eoTż_ż_ _poTag_-
7ŁŹctu)cŁ.  „Zagadnienia  wychowawcze  w  aspekcie  zdrowia  psychicznego"  4:   1969  s.  45.

88  S.  -Żlerisk±.   PTzgdatność   prakseoLogLc2nej   apaTaturg   pojęc{owej_ _w   dóagnostg5=.e.
W:  Przydatność  prakseologicznej  aparatury  pojęclowej   dla  pQszczególnych  dyscyplin
nauki.  Wrocław-Warszawa-Kraków 1964 s.  208-212.

39  M.   Ziemska.   Fcimźlt/...   jw.  s.   322,   J.   Ksieniewicz.   Wt/chotDcmźe  cŁ   pomdę/.   „Acta
Universitatis   Wratislaviensis,   Prace   Pedagogiczne   i   Psychologia"   T.   X:   1967   s.   90.

`0  P.  Poręba.  PotrzebcL  7Łat4Jcowego  d%szpasterstęm   rodzź7Ł.   „Roczniki   Teologiczno-
-Kamoniczne  KUL"  t.  XVIII:  1971  z.  3  s.  134.

11  M.   Z±emskaL.   Oddziałgwcmże   na   sto?umkŁ   międzuosobowe   w   rodzżnie.   W..   So`
cjotechnika.  Jak  oddziaływać  skutecznie?  Warszawa  1970  s.  288-307.
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Postawy  rodziców,  które  chce  się  zmieniać  są  nabytą  strukturą  po-
znawczo-dążeniowo-afektywną.    Przekształcenie    tej    struktury   wymaga
oddziaływania zarówno  na  jej  sferę  poznawczą,  jak i na  sferę  emocjonal-
no-motywacyjną. Chodzi więc o zmianę obrazu dziecka w oczach rodziców,
jego  ocenę,  a  co  za  tym  idzie  emocjonalny  stosunek  do  niego  i  postępo-
wanie  z  nim.  Takie  działanie  wymaga  spełnienia  pewnych  warunków  ze
strony  doradcy 42.  A  oto  niektóre  z  nich:  1)  stosunek  do  rodziców  szuka-
jących  porady  nie  osądzający,  a  ogólnie  akceptujący  ich  jako  osoby.  2)
Zainteresowanie  nie  tylko  poszczególnymi  osobami  ale  przede  wszystkim
ic'h  wzajemną  więzią  międzyosobową 43.  3)  Dążenie  do  życzliwego  zrozu-
mienia matki  czy  ojca.  4)  Konieczność  zapewnienia  wzajemnego  zaufania
i  dyskrecji.  5)  Matka  i  ojciec  muszą  być  aktywni,  zaangażowani  emocjo-
nalnie,   muszą   uczestniczyć  w   działaniu   zmierzającym   do   przywrócenia
właściwego  stosunku  do  dziecka  przedszkolnego.  6)  Dalsza  zasada,  to  in-
dywidualizacja,  czyli  traktowanie  każdego  przypadku  w  sposób  odrębny
i  Specyficzny 44.

Następnie  należy  wyakcentować  niektóre  sposoby   oddziaływania  na
postawy   rodzicielskie 45.   Praca   nad   przekształceniem   postaw   niewłaści-
wych  powinna  rozpocząć  się  od  wzmacniania,  rozwijania  i  kształtowania
postaw  właściwych,  zwłaszcza  tych,  które  są  szczególnie  zagrożone  przez
istnienie` obok  nich  niewłaściwych.  I  tak  przy  istnieniu  u  rodziców  np.
postawy  unikania  kontaktu  z  dzieckiem  w  wieku  przedszkolnym,  praca
z  rodzicami  winna  zmierzać  do  znalezienia  pól  współdziałania.  Przy  po-
stawie  nadmiernie  chroniącej  i  uzależniającej  trzeba  pracować  nad  tym,
aby   dziecko   było   traktowane   z   i`ozumną   i   właściwą   idla   jego   wieku
przedszkolnego  swobodą.  A  przy  postawie  nadmiernie  naginającej  i  wy-
magającej   trzeba  uczyć  patrzeć  na  dziecko  jako  na  rozwijającą  się  in-
dywidualność,  posiadającą  wiele  zalet  i  możliwości  rozwojowych,  mimo
pewnych braków, które należy traktować jako drugoplanowe. W wypadku
dostrzeżenia  postawy  odr.zucającej  wobec  dziecka  przedszkolnego,  trzeba
znaleźć  pi'zyczynę  odrzucania  a  następnie  wskazać  na  pozytywne  cechy
dziecka,  by  w  ten  sposób  wpływać  na  jego  akceptację  przez  rodziców.

W wypadku, gdy niewłaściwe postawy rodzicielskie występują u obojga
rodziców  ważne  jest  rozeznanie,  które  z  rodziców  może  w  danej  sytuacji
stanowić  dla  dziecka  lepsze  oparcie,  a  równocześnie  czyje  pożądane  po-
stawy  są  bardziej   podatne  na  oddziaływanie.   W  pierwszej   fazie  należy
stosować oddziaływanie wzmacniające postawę rodzicielską wobec  dziecka

42  Tamże  s.  290-
43  H.  Podgórecki.  Zosadt/  socjo€echmźkź.  Warszawa  1966  s.  112.
44  M.  Kulczycki.  Z  pTo,ibzemóttj  tospó{p7.act/  z  7.odzźcamć.   „Acta  Universitatis   Wra-

tislaviensis.  Prace  Pedagogiczne  i Psychologia"  T.  IX  1967  s.  75
45  M.  Ziemska.  Postawg  7.odzćcćezskźe.  Warszawa  1973  s.  194--199.
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tego z  rodziców, którego kontakt  jest mniej  zaburzony.  A następnie stop-
niowo  i  dłużej  trwającemu oddziaływaniu  powinno być  poddane  to z  ro-
dziców, którego kontakt z dzieckiem jest bardziej  zaburzony 46.

Niezmiernie  istotnym  celem  rozmowy  z  rodzicami  jest  osiągnięcie  ta-
kiego  stanu,  by  ojciec  i  matka  sami  dochodzili  do  tego,  czego  dziecko  od
nich  potrzebuje.  Dopiero  wtedy  stanie  się  to  ich  trwałym  osiągnięciem.
Należy także zabiegać o to, aby rodzice nie tylko rozumieli potrzeby dziec-
ka,  lecz  sami  nauczyli  się  je  „odczytywać"  z  jego  zachowania  i  wycho-
dzili im naprzeciw.

M.  Ziemska  na  podstawie  swoich  badań  warszawskich  podaje  jeszcze
następujące SPostrzeżenia 47.

1)  Łatwiej  jest  przekształcać  postawy  gdy  rodzice  nie są  pewni  słusz-
ności swego postępowania, niż wtedy gdy nie mają w  tym  względzie żad-
nych wątpliwości.

2) Niezgodność fachowych doradców co do danej sprawy utrudnia pracę
nad przekształceniem postaw.

3)  Ojcowie nie są bardziej  oporni niż kobiety w prac,y nad zmianą po-
s{awy wobec dziecka.

4)  Małżeństwa  młode  są  bardziej  podatne  na  zmianę  postawy  niż  ro-
dzice starsi.

5)  Im  sztywniejsze są  nieprawidłowe postawy  rodzicielskie,  tym  trud-
niej  jest na nie oddziaływać.

6)  Zbyt  szybka  poprawa  postawy  rodziców  wobec  dziecka  Świadczy
o pozornym a nie rzeczywistym jej  przekształceniu.

Oprócz  postaw  rodziców  wobec  dziecka,  które  szeroko  zostały  omó-
wione,  zgłaszający  się  po  poradę  charakteryzują  się  jeszcze,  zdaniem  T.
Kukołowicz,  postawami  wobec  sprawy,  z  którą  przybywają  i  postawami
wobec  osoby udzielającej  porady 48.

Wymienia  się  następujące  postawy  w  stosunku  do  sprawy,  z  którą
zgłaszają się rodzice:

1)  rodzice mogą być rozżaleni i nieskłonni do wysłuchania rad,
2)  mogą  mieć  postawę  usztywnioną,  niechętną  do  zastanowienia  się

nad własnymi trudnościahi,
3) mogą być zrozpaczeni, że ich rodzina odbiega od wytworzonego przez

nich ideału,
4)  i  wreszcie mogą  mieć postawę  Wyrażającą  się  w  dążeniu,  że  coś się

naprawdę ida  zmienić.  Ta  ostatnia  - wprawdzie  najrzadziej' występująca
-  jest  najbardziej  pozytywną  postawą  z  punktu  widzenia  poradnictwa.

46  1.  Bielicka,  M.  Ziemska.   Wpłt/to  7}źektórucJł  postow  rodzćcćezskćch  7ŁCŁ  za}btł7.2:e7Łźai
7`ozu)o7.t4  osobmŁ)oścć  dzćecka.  „Zdrowie  Psychiczne" '1-2:  1963  s.  72-80.

47  M.  Ziemska.  Postotot/...  jw.  s.  201.
48  T.  Kukołowicz.  Poradłióctrio  u)uchott7aujcze \7Łci-  r2;ecz  rodzćnę/.  „Roczniki  Filozo-

ficzne  KUL"  t.  XIX:  1971  z.  4  s.  189.
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Każda  z  wymienionych  postaw  wymaga  oczywiście  odmiennego  trak-
towania szukającego porady 49.

Nie  bez  znaczenia  są  też  postawy  rodziców  wobec  udzielającego  po-
rady. Wymienia się tu postawę chwiejną, wymuszoną -żądającą potwierl
dzenia   dla   swojego   pomysłu   oraz   postawę   współpracy,   która   jedynie
otwiera  możliwość  współdziałania.

Udzielając  porady trzeba liczyć się  też z  cecha`mi charakteru  rodzicó`y\+,
Innych  bowiem  metod  należy  użyć  w  stos.unku  do  rodziców  lękliwych.
słabych,  a  innych  w  odniesieniu  do  obojętnych,  egoistycznych.  Uwzględ-
nić też trzeba cechy społeczne danej  rodziny i jej  warunki życia 50.

Wymienione   cechy  i`odziców  poszukujących  porady  w  zakresie   wy~
chowania   dziecka   przedszkolnego,   nie   wyczerpują   zapewne  wszystkich
aspektów  tego  zagadnienia.  Wskazują  jednak,  że udzielający porady  musi
najpierw  ustalić,  kto  ma  być  jej  podmiotem,  jakimi  postawami  charakte~
ryzuje się wobec dziecka, porady i udziela.iącego jej, oraz w jakich obecnie
żyje Warunkach 51.

Wszystko,  co  zostało  powiedziane  o  zasadach  i  metodach  poradnictwLq.
rodzinnego  w  zakresie  wychowania, dziecka  przedszkolnego,  pokrywa  się
z   założeniami  caseworku52.   Istotne  przecież   dla   tej   metody  są  zasady:
indywidualizacji,  usiłowania  zrozumienia  bez  potępienia  i  zasada  samD-
stanowienia w granicach rozsądnych możliwości 53. Korzystanie więc z me-
tod  caseworku,  zdaniem  N.  Han-Ilgiewicz,  wydaje  się  najbardziej  przy-
Clatne w pracy poradniczej  z rodzicami 54.

Wreszcie  nasuwa  się  pytanie:  kim  powinni  być  udzielający  porady,
tak ze względu na  przygotowanie zawodowe,  jak i specyficzne  cechy oso-
bowości?  Do  osób  stale  zaangażowanych  w  poradni  winni  należeć:  ps}--.
cholog i  pedagog.  Psycholog  winien  posiadać  pełne  wykształcenie  w  dzie-
dzinie  psychologii  ogólnej,  rozwojowej  a  także  klinicznej.  Pedagog  rów-
nież  powinien  posiadać  pełne  wykształcenie  pedagogiczne  w  zakresie  pe-
dagogiki  ogólnej,  pedagogiki  dla  dorosłych  ze  szczególnym  uwzględnie~
niem pedagogiki rodziny oraz pedagogiki specjalnej 55.

49  N.  Han-Ilgiewicz.  Wźęź  rodzź7mci.„  jw.  s.  71.
50  A.  Isambert..  L'ćd"catźo7Ł  c!es  pGre7Łts.  Paris  1960  s.  129-130.
51  T.  Kukołowicz.  Porcid7Łźcttt)o„.  jw.  s.  190.
52  Casework powstał w  USA i  oznacza  zespół metod i  zabiegów  stosowanych przez

różnego  rodzaju  instytucje   opiekuńcze.  Główne  zasady  Caseworku  sprowadzają  się
do  jak  najbardziej  indywidualnego,  a  jednocześnie  kompleksowego  traktowania  każ-
dego  przypadku.   W  każdym   wypadku  zwraca  się   tu   uwagę   na   sprawy   rodzinne.
Cz.    Czapów.    Rodzć7ŁCL   ĆŁ   tJJt/c7ŁotŁ)cmće.   Warszawa    1968   s.    350,   F.    Hollis,    Casework.
A   Psgc7tologźccLŁ   TJte7.cŁpt/,  New  York   1964,   H.H.   Perlman.   SocźGŁ   Casework,   A   pro-
blem  -  solving  Process,   Chicago   1965,  A.   Szymborska.   GZóto7Łe  zasadu   CGseu7orkiŁ.
„Biuletyn  Sądownictwa  dla  Nieletnich"  2:  1964.

53  N.  Han-Ilgiewicz.  Dzćecko  uj  ko7Łfzźkcźe  z  rodzć7tą.  Warszawa  1971  s.  9-11.
54  Tamże  s.  199.
55  P.  Poręba.  Pec]agogćzcLcj.cL  rodzźców.  jw.  S.  482.

133



Do  osób  angażowanych  terminowo  winni należeć lekarze  różnych spe-
cjalności,   psychoterapeuci,   prawnicy,  pracownicy  społeczni.   Profil  więc
zawodowy  poradni  musi  być  szeroki 56.  Zapewne  między  innymi  tego  ro-
dzaju pomoc małżeństwu i rodzinie miał na uwadze 11 Sobór Wat. mówiąc
w  Konstytucji  duszpasterskiej:   „Specjaliści,  zwłaszcza  w  dziedzinie  bio-
logii,  medycyny,  socjologii,  i  psychologii  wiele  mogą  oddać  usług  doboru
małżeństwa i rodziny"  (KDK 52).

Jak  zauważa  A.  Isambert,  przygotowanie  specjalistyczne  w  tego  ro-
dzaju pracy nie jest jednak v;ystarczające 57.  Każdy pracownik bez wzglę-
du na  posiadany  zawód,  powinien  posiadać  pewną  formację  psychologicz-
ną - i to nie tylko w zakresie psychologii dziecka, ale także w odniesićniu
do  rodziców,  relacji  rodzinnych,  małżeńskich  i  społecznych.  Nadto,  zda-
niem T.Kukołowicz dobrze byłoby, by pracownicy poradni posiadali włas-
ne doświadczenie małżeńsko-rodzinne 58.

Nie  można też  pominąć odpowiednich  cech .osobowości  pracownika  po-
radni.  Winien  posiadać  normalną,  zdriową  osobowość,  umiejętność  nawią-
zywania  kontaktu  i  słuchania,   znajomość  metod  wychowawczych.  Poza
tym  powinien  posiadać  umiejętność  szerokiego  i  iobiektywnego  spojrzenia
na  sprawę  mu  powierz.oną,  spojrzenia  pełnego  wiary  w  możliwości  ro-
dziców 59.   Dodać   jeszcze   należy  potrzebę  talentu   pedagogicznego,   umie-
jętność  stałego  wzbogacania  własnej  osobowości  i  doskonalenia  jej  oraz
sprawność  w  gromadzeniu   własnych   doświadczeń   i  zdolność   ich  uogól-
niania 60.

Jak  łatwo   zauważyć,   w  poradnictwie   wychowawczym   na   rzecz   ro-
dziny,  więcej  może  niż  gdzie  indziej,  nie  wystarczy  być  dobrym  techni-
kiem  w  swojej  specjalności,  trzeba  być  nadto  pełnym  człowiekiem  cha-
rakteryzującym się pozytywnym stosunkiem do drugiego 61.

P.oradnia  tak  zorganizowana  jest  poważnym  Środkiem  duszpasterstwa
rodzin 62  i  powinna  znależć  się  jako  instytucja  stała  w  ramach  duszpas-
terstwa  parafialneg.o.  Jako  fachowa  pomoc  mogłaby  skutecznie  przeciw-
działać  powstawaniu  groźnych  konfliktów  życia  małżeńskiego   i  rodzin-
nego,  a  istniejące  rozwiązywać 63.  Riozwój  gęstej  sieci  diecezjalnych  i  pa-
rafialnych czy  dekanalnych  poradni  rodzinnych  winien  spowodować:  jed-
ność  i  spójność  małżonków  z  s`obą  oi.az  rodziców  z  dziećmi.i  przywrócenie

56  T.  Kukołowicz.  Porad7ŁźcttŁ}o...  jw.  s.   190.
57  A.  |sambert.  L'óducatźo7Ł...  jw.  s.  139.
58  T.  Kukołowicz.  jw.  S.   191.
59  A.  |sambert.  jw.  s.  142.
60  J.   Czaplińska.   OsobotŁ)ość   p"cou)7Łćkóuj   poraclmź.   „Zagadnienia   wychowawcze

w  aspekcie  zdrowia  psychicznego"  2:  1969.s.  47.
61  T.  Kukołowicz.  jw.  S.  191.
62  P.  Poręba.  Potrzeba  7ŁcmkotD€go  dtłszpostersttoo  rodzć7Ł.  jw.  s.  141.
68  P.   Por-ębaL.   Konftiktu   Todzinne   a   Tozwói   osobowości   dzieckcL.   „Stud.   `WaiTm."

T.  VIII:   1971  s.  403.
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wewnętrznej   atrakcyjności   rodzinie.   Także   poradnie   winny   przyczynić
się  do  regeneracji  życia  rodziny  i  we  wspólnym wysiłku  wytworzyć  spio-
łeczności silne,  zdolne do  działania i apostołowania przykładem.

Niewłaściwy  stosunek  rodziców  do  dziec-ka  przedszkolnego,  oprócz  fa-
chowej   porady  ludzkiej,  mogą  zmienić  Śr,odki  nadprzyrodzone,   którymi
dysponuje  Kiościół.  Słowo  Boże  i  Sakramenty  zwłaszcza Eucharystia i  Sa-
krament  Pokuty,  są  w  stanie  odn.owić  rodziców  i  usprawnić  ich  funkcję
wychowawczą,  by  mogli  „przy  pomocy  sł,owa  i  przykładu  być  dla  swych
dzieci  pierwszymi  zwiastunami  wiary  i  pielęgnować  właściwe  każdemu
z nich powołanie"  (KK  11).

Inną  formą  pomocy,   jaką   może   dysponować   duszpasterstwo   rodzin
w  parafii,   jest  kontakt   kapłana,   katechetki   czy  katechety  z  rodzicami
dzieci  korzystających  z  katechezy  przedszkolnej.   Ta   praca   z   rodzicami
może  mieć  miejsce  na  każdej  katechezie,  na  specjalnych  konferencjach,
może  być  nawiązana  przez kontakty  osobiste,  czy  też  przez  wciąganie  do
Pracy dla 'dobra  całej  parafii 64.

Katolicka   rodzina   i   może   już   „uzdrowiona",   nie   powinna   pozosfać
sama wśród wielkiej  liczby rgdzin chorych,  niedoskonałych wychowawczo
c`zy  rozbitych.  Toteż  niezbędnym  wydaje  się  wytworzenie  dla  niej  moc-
nego  zaplecza  w  postaci  odpowiednich  form  współżycia  i  współdziałania
z  innymi  zdrowymi  rodzinami.  Chodzi  o  wytworzenie  wzajemnego  kon-
taktu,   promieniiowania  pom.ocy  oraz  działania  wyraźnie   apostolskiego 6rJ.
Ten   cel   winien  przyświecać   zawsze   duszpasterstwu   rodzin,   by  rodzina
umiała  apostołować,  by  stała  się  podmiotem  działalności  duszpasterskiej
przez więź między małżonkami i właściwe relacje  do dzieci 66.

§  3.  PEDAGOGIZACJA  RODZICÓW  DZIECKA  PRZEDSZKOIINEG0

Dziecko  nie  może w  domu  tylko  rosnąć 67.  Ono  ma  być wychowywane.
ĄV. ie  wystarczy  tu  tylko  intuicja.  Wychowanie  w  czasach  współczesnych
staje  się   sprawą  wiedzy,  umiejętności  i  doświadczenia 68.   Stąd  ogromne
zapotrzebowanie  na pedagogizację  rodziców 69,  czyli popularyzowanie wie-

J.  Krajdocha.  Zadania  i  formy
katechizacji  dzieci  przedszk-olnych  ,;Katecheta"  5:  1973  s.  222-223.

65  F.  Macharski.  Rodzć7ia  a  KoścćóŁ  jw.  s.  61H3,  K.  Łopuska.  Pomoc  rodzón  dla
#ocE2Óm   tt)   d2ćed2ó7tće   tłJę/chott)cmća.   W:   Wychowanie   w   rodzinie   chrześcijańskiej   pod
red.  F.  Adamskiego.  Warszawa  1973  s.  247~258.

66  P.  Poręba.  Potr2;eba...  jw.  s.  143.
67  H.  Filipczuk.  Kaźde  dzćecko  f.est  ć7itie.  Warszawa  1966  s.  108-109.
68  H.   Muszyński.   Rod2żncL,   mo"17iość,   ot/choujcmće.   Warszawa   1971   s.   230.
69  Cz.   Czapów.   Rodzćłio   a   u;gchotucmće.   Warszawa   1968   s.   347,   N.   Han-Ilgiewicz.

'F"d7toścć   tt)gchou)atocze   ó   ćcJt   tło   psgchćc2łte.   Warszawa   1961   s.   308,   Tamże.   Więź

rodzinna.„   jw.   s.   277,   282-284,   T.   Kukołowicz.   Pedogogćzc[cf'a   roczzźcótu   to   d«szpGs-
€eTstuJće  pcit`afćot7it/m.  „Spraw.  Tow.  Nauk.  KUL"  15:  1965  s.  68-71.
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dzy  związanej  z  rozwioijem  i  wychowaniem  dzieci 70.  Organiziowanie  peda-
g`o8izacji rodziców winno leżeć w kompetencji poradni parafialnej 71.

Wprawdzie  każda  rodzina  jest  inna  i  każde  dziecko  jest  inne 72,  „ma
własną  ,odrębną  osobowość,   własny  charakter,   własną   jedyną  misję  na
ziemi,  własne  imię  w  planie  Bożym" 73.  Mtożna  jednak  podać  ogólne  pra-
widłowiości  dotyczące  wszystkich  wychow;ujących  rodziców  i  wszystkich
wychowywanych dzieci.

Omówimy kolejn.o  treść,  formy i  metody  pedagogizacji  riodziców,  Ma-
jąc na  uwadze  treść chodzi  nam  o  przekazanie rodziciom infiormacji na  te-
mat  następujących  zagadnień:  1)  kim  jest  dziecko  w  wieku  przedszkol-
nym?  (bo  ten  okres  rozwojowy  cały  czas  mamy  na  uwadze),  2)  kim  są
rodzice  wychowujący  to  dzieckio?  3)  co  rodzice  powinni  mu  przekazać?
4) w jaki sposób powinni to i`obić?

Znajomość   dziecka,   tak  nieodzowna   dla   jego  prawidłiowego   wycho-
wania,  nie  jest  rzeczą  łatwą.  Dotyczy ona  wszystkich  procesów  rozwojo-
wych  dziecka,  czyli  zaichodzących  w  nim  zmian  pi'ogresywnych,  wyma-
gających  zrozumienia  ze  strony  rodziców 74.   Nie  znając  tych  prawidło-
wości, \rodzice są  narażeni  na  popełnianie  poważnych  błędów  wychowaw-
czych.  Często  mogą  nórmalne  objawy  rozwoju  wziąć  za  wybaczenia.  Ma
to  miejsce  np.  na  początku  wieku  przedszkolnego,  gdy  dziecko  odkrywa
swoje  „ja".  Ponieważ   odkrywa    wówczas  swoją  wolę,   wyodrębnia   się
z  otoczenia  i  przejawia  przekorę  w  stosunku  do  r,odziców.  Źle  postępują
rodzice  jeżeli  w  sposób  brutalny  próbują  usunąć  te  objawy,  hamują  bo-
wie`m   pierwsze   przebłyski   jego   usamodzielnienia,   do   któi.ego    przecież
zmierza   proces   wychowania 75.   Znajiomość   dokładna   tej   fazy   rozwoju
dziecka,  liczenie  się  z  jej  prawami  i prawidłowościami  piozwoli  też  riodzi-
com  w  porę  zorientować  się  czy  dziecko  rozwija  się  normalnie,  czy  też
jest opóźnione w rozwoju i wymaga porady u specjalisty.

Mówiąc  o  właściwościach  dziecka  w  iokresie  przedszkolnym,  najpierw
trzeba  liczyć  się  z  jego  zainteresowaniami.  Wiek  ten  pozostaje  u  dziecka
pod  przemożnym  panowaniem  wyobraźni  i  iluzji.  Dzieck,o  interesuje  się
głównie zabawą  i bajką.  Zabawa  jest podstawową  jego ,działalnością.  Ona
rozwija  jego  sprawności  fizyczne,  poszerza  inteligencję  i  przyczynia  się
do jego uspołecznienia. Wiek przedszkolny jest także wiekiem bajki. Odpo-
wiednio   dobrane  i  nie  rozbudzające  nadmiernie  wyobraźni  są  biogatym
środkiem   rozwoju   umysłowego,   społeczneg,o,   estetycznego   i   moralnego

70  M.   Ziemska.   Oddzćazt/tucmże   7}ci   stos%7t.kź   m!ęd2:gosobot%    ęł?   roc]zź7Łźe.   W:    So-
cjotechnika.  Jak  oddziaływać skutecznie?  Warszawa  1970  s.  288.

71  P.  Poręba.  Pedagogćzocj.a  7.odz€cótt7.  jw.  s.  479.  .
72  H.  Filipczuk.  jw.
73  G.  Courtois.  Radu  d{o  rodzźcótł7.  Kraków  1967  s.  19.
74  G.  Courtois.  jw.  S.  18.
75  P.  Poi.ęba.  Pedagogćzacj.ci...  jw.  S.  425.
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dziecka.  Trzeba  liczyć  się  także  z  pytaniami  jakie  dziecko  stawia  w  tym
okresie  swoim  najbliższym.  Gdy  pyta  o  przyczynę  rzeczy  przejawia  za-
interesowania  Bógiem,  który  uczynił  cały Świat.  Zdolne  jest  także  już  w
tym okresie do nawiązania z Bogiem kontaktu w modlitwie 76.

Zainteresowania  dziecka  w  tym  okresie  wiążą  się  z  jego  potrzebami
i popędami 77. Należy zwłaszcza  zwrócić  uwagę  rodziców  na potrzeby ma-
jące  specjalny  wydźwięk  w  proceśie  wychowawczym.  Dziecko  charakte-
ryzuje  się  potrzebą  mił.ości.  Chce  kiochać  i  chce  być  kiochane.  Domaga  się
także  poczuci.a  bezpieczeństwa 78.   Kiedy  równowaga   w  rodzinie   zostaje
zagrożona  i  zachwiana  osobowość  dziecka  ulega  zaburzeniom.   Niemniej
ważna  jest  potrzeba  uznania  ze  strony  otoczćnia,  najpierw  najbliższćgo,
a następnie dalszego. W ten sposób dziecko dochodzi do pozytywnej oceny
samego  siebie  i  zdobywa  pioczucie  własnej  waftości.  Od  samego  początku
dziecko  przejawia  także' potrzebę  aktywności.  Ta  potrzeba  wiąże  się  naj-
bardziej  z  czynnikiem  tzw.  „trzecim",  czyli  duchowym.  W  zależności  od
systemu  nerwowego,  np.  sił  witalnych,  aktywność  dziecka może  być  bar-
dzo  różna.  Z nią  wiążą się przeżycia dziecka najbardziej  .osobiste  i pochoi-
dzące  z  jego  własnej  inicjatywy.  Zablokowanie  tej  potrzeby  u  dziecka,
np.   przez   super-o``piekę   ze  strońy   rodziców   czy  nadmierne   wymaganie
może Wypaczyć prawidłowy jego rozwój 79.

Obok  znajomości potrzeb dziecka rodzice  winni  znać  także i  jego  tem-
perament,  który  jest  ważnym  składniki'em  struktury  emocjonalnej,  biio-
rącej  udział w motywacji  dziecka 8°.  J.P.  Pawłow rozróżnia` cztery  tempe-
ramenty:  a) mocny -zrównoważony -ruchliwy, wg  terminologii Hipo-
kratesa -` sangwinik, b) m`ocny -zrównoważony -powolny (flegmat}~k),
c)  mocny -  niezrównoważony  -  ruchliwy  (chioleryk),  d)  słaby  (melan-
cholik) 81.  Dziecko  o  temperąmencie  mocnym  -  zrównoważonym  i  ru-
chliwym 'jest  pogodne,  iodporne  na  zmęczenie,  łatwo  zapomina  o  dozna-
nych  przykrościach.  Jeżeli  znajduje  się  w  normalnych  warunkach  wy-
chowawczych wówczas nie sprawia większych trudności. Ponieważ jednak
.iest  sugestywne  łatwo  może  odsięipować  od  przyjętych  ubrzednio  zasado
Dziecko o temperamencie mocnym - zrównoważionym - powolnym  jest
pogodne,  iodpiorne i  nie  sprawia  większych  trudności  wychowawczych.  Z`e
wzglę,du   jednak  na  swoją  powolność   w   reakcjach,   robi  wrażenie  leni-
wego  i  opieszałego.  U  dziecka  .o  temperamencie  mo.cmym  -  niezrówno-
ważonym  -  ruchliwym  proces  pobudzenia  góruje  nad  procesem  hamo-

76  P.  Poręba.  jw. ,s.  426427.
77  Por.  N.  Han-Ilgiewicz.  Po€rzebę/  psucJłćcz7ie  dzćeckcŁ.  W-wa  1961.
78  T.   Kukołowicz.  Pocztłcće   be2;pźeczeństwo  tt)   rodzć7Łće.   „Zeszyty   Naukowe   KUL"

1:  1970  s.  49H2.
70  P.  Poręba.  Pedagogźzacjci.  jw.  s.  430-432.
8o  P.  Poręba.  jw.  s.  432.
81  S.  Rubinsztejn.  Podsfowt/  psuchologćż  ogóz%ej.  Przekład  pod  red.  T.  Tomaszew-

skiego. Warszawa  1962  s.  866-876.
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wania. Dlatego  jest bardzo  żywe,  ale równocześnie nie zrównoważone. Ten
temperament,  może  więcej  niż inne,  wymaga od~powiednich metod i środl
ków  wychowawczych.  Natomiast  u  dziecka  o  temperamencie  słąbym  ist-
nieje przewaga  procesu hamowania  nad  pobudzaniem.  Jest  mało  odporne
na  trudne  sytuacje,  niestałe  w  podejmowaniu  decyzji,  stroniące  i  zamy-
kające  się  przed  iniłymi  dziećmi.  W  wychowaniu -wymaga  dużej  wyrozu-
miałości  i  delikatniości,   a  przede  wszystkim  atmosfery  zaufania.   Należy
d.odać,  że trudno  spotkać  dzieci  i  w iogóle  ludzi  posiadających  czyste  tem-
peramenty.  Najczęściej   temperamenty  są  mieszane  z  przewagą   jednego
z  nich.                                                                                 .

Oprócz  znajomości  zainteresiowań  dziecka  przedszkiolnego,  jego  potrzeb
i temperamentu nieiodzowna  jest,  dla wychowujących rodziców,  znajomość
historii   życia   dziecka 82.   Mamy   tu   na   myśli   dioświadczenia   i   przeżycia
objęte  jego  świadomością  i  pamięcią,  jak  i  nie  objęte.  Badając  więc  tę
historię,   trzeba   zwrócić  uwagę   w  pierwszym   rzędzie   na   odziedziczone
właściwości  dziecka.  Mogą  to  'być  skłonności  epileptyczne,  charakteropa-
tyczne  czy  socjiopatyczne,  utrudniające  normalny  rozwój  jego  osobowości.
Przyczyną   takiego   przypadku   bywa   m.   in.   alkoholizm   zakorzeniony
w  rodzicach  czy  dalszych  przodkach.   Poza  tym  dziecko  może  posiadać
niekorzystne  Właściwości  wrodzone,  które  nabył.o  drogą  jakiegoś  przypad-
ku:  choroby  w  łonie  matki,  w  czasie  porodu,  czy  też  po  urodzeniu.  Nie
trzeba wykazywać,  że  dziecko  przedszkolne  z  taką  histiorią  swojego  życia
sprawi  dużo trudniości wychiowawczych.  Prócz tego w historię  życia dziec-
ka  wchodzą  jegio  ,osobiste  doznania  i  przeżycia  od  pierwszych  chwil  jego
przyjścia  na  Świat.   Te  także  nie  pozostają  bez  wpływu  na  proces  wy-
c`howania.

Prawidłowe  wychowanie  dziecka  w  .ogóle,  a  zwłaszcza  w  pierwszych
jego  latach,  wymaga  także  posiadania  inf.ormacji  o  wychowujących  ro-
dzicach.  Oni  bowiem  są  w  tym  wieku  dla  dziecka  najlepsi,  najmądrzejsi,
najsilniejsi,   wszechmocni,   wszechwiedzący.   Przez   pryzmat   tego   obrazu
rodziców  dziecko  patrzy na  Świat,  wartościuje  rzeczy i  ludzi 83.  Stąd wiel-
ka  potrzeba  psychologii  rodziców 84,  którzy  są  dla  dziecka  przedmiotem
identyfikacji,  jak  już  było  w  pierwszym  paragrafie  pracy  powiedziane 85.
W  tym  miejscu  zostaną  podane  tylko  te  infiormacje  o  rodzicach  dziecka
przedszkolnego,  które  jasno  nie  zostały  ukazane  w  poprzednich  częściach
Pracy.

8g  P.  Poręba.  Pedagogćzacj.a...  jw.  s.  435437.
ę3  J.  Pastuszka.   Rom   dzćecóęct/ch   przeźt/ć  rodzć7much   u)   kszta}tottjatłćtł  żt/cća  mo-

7.azffio-relćgój7iego  cz{ottjćekcł.  „At.  Kapł."  63:   1961  s.  239.
T-E:bL8#3'#ku.U Ę:oU#%aff;Ubśt:#b:ż-nry-. ;-irńtikżariśtwće   b   Todz€rie.   Ka.tow±ce   19ril   s.

66-73.
S5  Z.  Topińska.  0  "gchott7ałiću  dzćecó  uj   u)ćekw  pr2eds2;kol7}Um.  W:   Rozwój   i  Wy-

chowanie  dziecka  w wieku  przedszk. Wlwa  1970  s.  359.
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I   tak,   rodzice   dzięki  pedagogizacji  powinni   uświadomić   sobie  swoją
odrębność  psychiczną 86.  Ta  inność  przejawia  się  np.  w  p,oczuciu  własnej
wartości.   Kobieta  przeżywa   swoją   wartość   w   kategoriach  .estetycznych
i  moralnych,  mężczyzna  nat,omiast  o  wiele  bardziej  w  poczuciu  swej  siły
i sprawności zarówno fizycznej  jak i umysłowej ioraz w konkretnych osiąg-
nięciach,  życiowych.  Inne  też  mają  motywy  podejmowania  wszelkich  wy-
siłków.   Kobieta   adi.esuje  swój   wysiłek   do  konkretnegio  iodbiorcy  i   jest
uczuloną  na  reakcję  t.egoż odbiorcy.  Mężczyzna  natomiast  zabiega o  samo
dzieło  i  nawet  nie  uznany  przez  innych  jego  wysiłek  nie  (odbiera  mu  ra-
d`ości pracy i tworzenia. Mężczyzna przeżywa bard.ziej  sprawy zewnętrzne,
sprawy  Świata.  Kobieta  na  pierwszym  miejscu  stawia  sprawy  sobie  naj-
bliższe.

Rodzice  też  muszą  w  ramach  pedag,ogizacji  dowiedzieć  się  o  potrzebie
ustawicznego   wzbogacania  swej  ,osobowości,   bowiem  o   sukcesie  wycho-
wania   dziecka   decyduje   przede   wszystkim   bogactwo   osobowiości   rodzi-
ców 87.   Także  wysoki  pozi,om  moralno-religijny  rodziców  jest  najlepszą
gwarancją   duchowegio   rozwoju   ich   dziecka 88.   Ten   odpowiedni   poziom
moralnio-religijny  riodzice  mogą osiągnąć  przez  ustawiczne  kształcenie  re-
ligijne,  które  w  dzisiejszych  czasach  realizuje  m.in.  katecheza  dortosłych.
Właściwy poziom duchowy rodzice osiągają wtedy, gdy wypełniarriem obo-
wiązków  wynikających  z  wiary  dadzą  wyraz  swoim  przekonaniom  re-
li8ijnym 89.

U  rodziców  wymagana  jest  Świadomość  wychowawcza,  która  pozwoli
im  dostrzec  ich  wielkie  obiowiązki  wobec  dziecka  przedszkolnego.  Dziecko
nie  jest  dla  rodziców  i  nie  mioże  być  ich  zabawką  iczy  przedmiotem  po-
niewierki,  ale  r.odzice  są  dani  przez  Boga  dla  dobra  dziecka 9°.  Stąd mają
się  troszczyć o  jegio  r,ozwój,  postęp  i  przyszłość,  o  dobro  doczesne  i  wiecz-
ne.  Samego  wychowania  rodzice  nie  mogą  uważać  za  tresurę,  ale  za pro-
ces,  serię  zmiąn  zach.odzących  w  wychowaniu  przy  współudziale  iQbydwu
strion:  wychowującej  i  wychowywan.ej 91.  Rodzice,  wobec  swojego  małego
dziecka,   winni   kierować   się   stosunkiem   przychylniości,   uważając   je   za
cóząstkę  nie tylko  swoją,  ale  za  wartościową  cząstkę  społeczeństwa  i Ludu
Bożego.  Mówi  się  też  o  stosunku  walki,  który  polega  na  niedopuszczeniu
do  sprzymierzania  się  dziecka  z  którymś  z  rodziców  przeciw  drugiemu
z nich.  Nad  nim  jednak  powinien  górować  stosunek  tolerancji  polegający
r}a  wyrozumiałiości  w  stosunku  do  dziecka,  na  wnikaniu  w  jego  intencje,

80  E.  Sujak.  jw.  s.  67-70.
87   N.  Han-Ilgiewicz.   Wćęź  rod2ć7Ł7ŁCŁ...  jw.  s.  292.
88  J.  Pastuszka.  RoZo  d2źecźęcgc7}.„  jw.  s.  243.
89  T.  Kukołowicz.  Pedcigogźzocja  7.odzźcóto„.  jw.  s.  69-70.
90  J.  Pastuszka.  ROŁo  dzźecćęcę/c7Ł...  jw.  s.  242.
91  Por.  R.  Miller.  P7.oces  tŁ7gc7Łoujcmźo  Ó  jego  tou7Łźkź.  Warszawa  1966;   S.  Kunowski.

PFoces  "2/c7}owcmźci  ź  jego  sfmłkt%rG.  Lublin  1969.
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nie  zrażaniu  się  błędami.  I  wreszcie  riodzice  powinni  miieć  wobec  dziecka
stosunek  przewodnictwa  i  mocy,  który  by  wypływał  z  ich  autiorytetu.
Autorytet  ten  nie  powinien  jednak  być  ani  za  wielki  ani  za  mały.  Ide-
ałem  autorytetu  jest,  aby  nie  przygniatał  swoją  mocą  i  onieśmielał,  ale
raczej  wyzwalał  energię  dziecka 92.' Następne  zagadnienie,  jakie  winno  być  omówiione  w  ramach  pedago-

gizacji  rodziców,  to  odpowiedź  na  pytanie  -  co  riodzice  powinni  pi.ze-
kazać   dziecku   przedszkolnemu?   Chodzi   o   to,   aby   korzystając   z   od-
po\wiednich metiod i śi.odków przekazali  dziecku przedszkiolnemu wszystkii
t,o,  cio  jest  ptotrzebne  do  rozwoju  poszczególnych  kierunków  jego  osobo-
wości, a więc:  fizyczn`ego,  umysłowego,  estetycznegio,  społeczno-moralneg{:Ą
oraz  religijnego.  W  przekazie  tej  wiedzy  winni  posłużyć  się  dobrą  ps}t-
chologią  rozwojową   i  wychowawczą.   Egzaminem   tych   zabiegów  rodzi-
cielskich będzie potem zachowanie dziecka w szkole,  społeczeństwie i Ko-
ściele.

I  wreszcie odpowiedź  na  Eytanie L  w  jaki  sposób  rodzice  powinni  tcr
robić?   Przez   Świadome  oddziaływanie.   Proces   wychowywania   każdego`
dziecka  jest  inny,  ,odmiienny,  ze  względu  na  odmienność  jego  właściwośc:i
psychicznych,   a  więc  i  jegio  wewnętrznego  śriodowiska.   Stąd  też  nawef.
w  tiej   samej   rodzinie  każde  dzieckio   wymaga  indywidualnego   podejściłą
wychowawczegio 93.  Przy  tym  wymaga  się  od  rodziiców  umiejętności  wy-
chowawczej,  która  jest  wynikiem  wiedzy  o  dziecku  i  praktyki  wycho-
wawczej 94.  Wychowanie  nie  powinno  być  tylko  dziełem  przypadku,  ale
procesem   Świadomie   ukierunkowanym    ku    pewnym   celiom.   Nadmienić
jeszcze  trzeba,  że  cel  wychiowania  musi  być  zgodny  z  celem  człowieka`
a więc powinien uwzględniać jego potrzeby indywidualne,  spiołeczne i kul-
turalne.   W   riodzinie   chrześcijańskiej   celem   wychowania   będzie   „now«y
człiowiek w Chrystusie"  (DWch).

Wychiowanie  organizowane   i  plantowane   winno  ukazywać   nie  tylko
cele,  ale  i  wztory  wychowawcze,  które  będą  dla  dziecka  przedszkolnego
przedmiQtem   identyfikacji   i   intemalizacji.   W   riodzinie   chrześcijańskie:
będzie to wzór Chrystusa i Jego Świętych.

W  wychowaniu,  także i  małego  dziecka,  należy kierować  się  pewnymi
zasadami.  A  oto  najważniejsze  z  nich:  obecność  rodziców 95,  gdyż  wycho~
wanie   przede   wszystkim  ,domaga   się   oddziaływania   bezpośredniegio   na
wychowanka;  stałość  i konsekwencja 96,  jednolitość  i  harmonijność. 97  Inn,ą

92  P.   Poręba.   PedcigogźzcŁcjci...   jw.   s.   445446;   Z.   Zaborowski.   0   rodzźnźe...   jw.
s.  42-50.

9S  N.  Han-Ilgiewicz.  D2:ćecko  w  ko7zflźkcće  z  rodzć7Łq.  Warszawa  1971  s.   132.
94  A.  |sambert.  L'ćd%catćo7Ł  des  PciTe7Ł€s.  Paris  1968  s.  102.
95  E.  Sujak.  Konfakt.„  jw.  s.  142-144.
96  G.  Courtois.  RCLdg  dla  rodzćcóto.  Kraków  1971  s.  36-37.
87  Tamże s.  4044.
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nie  zrażaniu  się  błędami.  I  wreszcie  riodzice  powinni  mieć  wobec  dziecka
stosunek  przewodnictwa  i  mocy,  który  by  wypływał  z  ich  aut.orytetu.
Autorytet  ten  nie  powinien  jednak  być  ani  za  wielki  ani  za  mały.  Ide-
ałem  autorytetu  jest,  aby  nie  przygniatał  swoją  mocą  i  onieśmielał,  ale
raczej  wyzwalał  energię  dziecka 92.+ Następne  zagadnienie,  jakie  winno  być  omówione  w  ramach  pedago-

gizacji  rodziców,  to  odpowiedź  na  pytanie  ~  co  rodzice  powinni  prze-
kazać   dziecku   przedszkolnemu?   Chodzi   o   to,   aby   korzystając   z   od-
po\wiednich metiod i środków przekazali  dziecku przedszkolnemu  wszystk`i/

to.,  co  jest  potrzebne  do  rozwoju  poszczególnych  kierunków  jego  osobo-
wości, a więc:  fizycznego,  umysłowego,  estetycznego,  społeczno-moralnegc§
oraz  religijnego.  W  przekazie  tej  'wiedzy  winni  posłużyć  się  dobrą  ps}'-
chologią\ rozwojową   i  wychowawczą.   Egzaminem   tych   zabiegów  rodzi-
cielskich będzie potem zachowanie dziecka w szkole,  społeczeństwie i Ko-

\

ściele.

I  wreszcie  odpowiedź  na  pytanie  L  w  jaki  sp,osób  rodzice  powinni  +ct
i`obić?   Przez   świadome   oddziaływanie.   Proces   wychowywania   każdegr3
dziecka  jest  inny,  odmienny,  ze  względu  na  odmienność  jego  właściwości
psychicznych,   a  więc  i  jegio  wewnętrznego  śriodowiska.   Stąd  też  naweij
w  tej   samej   rodzinie  każde  dziecko  wymaga  indywidualnego   podejściią
wychowawczegio 93.  Przy  tym  wymaga  się  od  rodzi.ców  umiejętności  wy-
chiowawczej,  która  jest  wynikiem  wiedzy  o  dziecku  i  pi.aktyki  wycho-
wawczej 94.  Wychowanie  nie  powinno  być  tylko  dziełem  przypadku,  ale
procesem   Świadomie   ukierunkowanym   ku    pewnym   celom.   Nadmienić
jeszcze  trzeba,  że  cel  wychowania  musi  być  zgodny  z  celem  człowieka.
a więc powinien uwzględniać jego potrzeby indywidualne,  społeczne i kul-
turalne.   W   riodzinie   chrześcijańskiej   celem   wychowania   będzie   „now.v
człowiek w Chrystusie"  (DWch).

Wychowanie  organizowane  i- planowane   winno  ukazywać  nie  tylko
cele,  ale  i  wzory  wychowawcze,  które  będą  dla  dziecka  przedszkolnego
przedmiQtem   identyfikacji   i   internalizacji.   W   riodzinie   chrześcijańskied:
będzie to wzór Chrystusa i Jego świętych.

W wychowaniu,  także i  małego  dziecka,  należy kierować  się  pewnymi
zasadami.  A  oto  najważniejsze  z  nich:  ,obecność  rodziców 95,  gdyż  wycho~
wanie  przede   wszystkim  ,domaga   się   oddziaływania   bezpośredniego   na
wycho.wanka;  stałość  i konsekwencja 96,  jednolitość  i  harmonijność. 97  Inną

92  P.   Poręba.   Pedcigogźzac.jći...   jw.   s.   445446;   Z.   Zaborowski.   0   rodzź7łźe...   j+t-,
s.  42-50.

93  N.  Han-Ilgiewicz.  Dzźecko  tu  konflźkcźe  z  Todzć7Łq.  Warszawa  1971  s.  132.
94  A.  Isambert.  L'ćd%cofćon  des  Pcire7Łts.  Paris  1968  s.  102.
95  E.  Sujak.  Ko7łtakt.„  jw.  s.  142-144.
96  G.  Courtois.  Radg  dla  rodzźcótt).  Kraków  1971  s.  36~37.
87  Tamże s.  4044.
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zasadą  jest umiar,  tzn.  ani zbyt li`beralne,  ani  zbyt  i.ygorystyczne  oddzia-
ł`ywanie.  Także  w  karaniu  i  nagradzaniu  ta  zasada  powinna  być  stoso-
wana 98.  Dziecko jest pełnym  człowiekiem,  dlateg-o  trzeba rozwijać w nim
równolegle stronę fizyczną i duchową.

Przy tych wszystkich zabiegach wychowawczych rodzice, jak i w ogóle
wychowawcy, nie mogą zapomnieć o jednym,  Że każde  dobre wychowanie
ma   prowadzić   do   samiowychowywania 99.   Nadto   chrześcijańscy   rodzice
wszczepią w dziecko przedszkolne przekonanie ,o  potrzebie kontaktu z Bo-
giem  i  życia  w  łasce  uświęcającej.  Stosunek  dziecka  do  Boga  winien  być
radosny,  pogodny  i  pełen  ufności 1°°.  Środkiem  do  wyrobienia  takiej  po-
stawy  u  dziecka  mioże  być  katecheza  przedszkolna,  na  którą  rodzice  za-
Prowadzą dzieckio oraz katecheza rodzinna l01.                                              ~`

Szczególnegio  omówiienia  wymaga  stosowanie  metiod  i śr.odków  w  wy-
€howaniu  dziecka  przedszkiolnego  przez  rodziców.  Ponieważ  każde  z  ro-
dziców  będzie  stosować  swoiste  metody wychowania  informując  ich,  na-
leży  ogólnie  powiedzieć  o  metodach  właściwych  i  niewłaściwych.  Metoda
właściwa  winna  uwzględniać  możliwości  dziecka  w  danym  okresie  jego
rozw.oju,  jak  też  iL wymagania  stawiane  mu `przez  rodziców.  Należy  dalej,
oddziaływać  pozytywnie  i  wyzwalająco  na  aktywność  dziecka.  Z  metodą
pozytywną  łączy  się  metoda  zapobiegania,  profilaktyczne,  met\oda  usu-
wania  okazji  niebezpiecznych  dla  dziecka.  Należy  przy  tym  dziecku  spo-
kojnie  w\yjaśnić  i  tłumaczyć  dlaczego  czegioś  nie  wolno  czynić  i  dlaczego
należy  czynić  inaczej.  Należy  także  rodziców  przestrzec  przed  metodami
niewłaściwymi,  jak;  nieznajomość  możliwości dziecka i  stąd stawianie mu
nadmiernych  wymagań  lub  też  stosowanie  nadmiernego  liberalizmu,  za-
hamowania  jego  aktywności .przez  stiosiowanie  ciągłych  nakazów  i  nagan,
stosowanie nakazów i zakazów bez wyjaśnień,  tam gdzie dziecko  ju`ż czuje
tego potrzebę.  Przede wszystkim zły `przykład rodziców wprowadza zamęt
do  postępowania  dziecka i  niszczy pr,oces  wychowania u  samego  jego  po-
dłoża.

Rodzice  chrześcijańscy  wśród  metod i  Śriodków  naturalnych  dysponują
także  środkami  nadprzyrodzionymi.  Korzystanie  ze  Słowa  Bożegio,  Kultu
Liturgicznego  i  innych  pomocy  duchowych  pomoże  im  d.ostrze.c   swoją
wielką odpowiedzialność przed  Bogiem  za wychowanie  dzieci 102.

Należy  dążyć  do  tego,  aby  te  informacje 'o  dziecku,,rodzicach,  .o  tym
co  przekazać   dżiecku  małemu  ioraz  o   samym  priocesie  wychowawczym,

08  Tamże  s.  37-40.
99  M.   Majewski.   P€rso7Łcizme   %kźćr%nkoti)cmće   mę/c7Łotoa7Łźci   semćncirt/j.7tego   Roczni-

ki  Teologiczno-Kanoniczne  KUL  T.  XIX:  1972  s.  66-67.
100  A.  Kriekemans.  Pódcigogće  gó7}ćrale.  Paris  1967  s.  107-109.
101  J.  Dajczak.  KaćecJŁezc[  rodzć7mo.  „Katecheta"   5:   1961   s.  268-273,  J.-Wojtukie-

wicz.   KatecJt,eza   rodzć7ma).   „Warmińskie   Wiadomości   Diecezjalne"   1972   s.   163-165.
102  T.   Kukołowicz.   Pedogogó2acf.c!...   jw.   s.   70,   J.   Pas.tuszka.  Ro`Zo   dzźecćęcucJt...   jw.

s.  243.
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były w przyszłości przekazywane nie  dopiero  rodzicom,  ale  już  wcześniej :
kandydatom na przyszłych rodziców -młodzieży dorastającej 1°3.  Wydaje
się  też,  że  już  w  k.onkre.tnej  pracy  pedagiogizującej  etap  wstępny  kształ-
cenia  rodziców  m-oże  iodbiegać  od  p,owyższej  tematyki.  Należałioby  na  po-
czątku   omawiać   tematy   aktualne,   w   miarę   możności   pokrywające   się
z  zamówieniem  Społecznym io4.

Państwo  organizuje  u  nas  różnie  fiormy  pracy  z  riodzicami.  Prace  te
głównie   dotyczą   rodżiców   dzieci   uczęszczających   do   szkoły.   Problem:,,T
wychowania  dziecka  przedszkolnego  omawiane  są  w  ramach  Uniwersy-
tetów dla  Rodziców.  Uniwersytetów  tych  jest  w  naszym  kraju  ok.  2  tys.
Nie  dają  jednak wielki  powodów  do  zadowolenia  jeżeli  chodzi  o  ich  dzia-
łalność  io5.

Kościół  Katolicki  w  Polsce  oc].  szeregu  lat  zaleca  systematyczną  pracę
te8io rodzaju z przygotowującymi się do małżeństwa i z rodzicami 106. Win-
na  ona   być   przeprtowadzana   w   kościele  czy  kaplicy,   jeżeli   ten   obiekt
kultu  jest  w  miarę  przystos,owany:  zradiofonizowany,  ogrzany  lub  w  sali
katechetycznej,   odpowiednio   dużej   i   przystosowanej   do   takich   zebrań.

Jeżeli  ,chodzi  o  met,odę  tego  rodzaju  pracy  z  rodzicami  K.  K.otłowski
podaje:  rozmowę  indywidualną,  odczyt,  wykład,  pogadankę,  film,  dysku-
Sję  ioraz  iopracowywanie  literatury  pedagogicznej 107.   Na  innym  rriiejscu
autor  stwierdza,   że   przyszłość  należy  do   metody  nie  ekstensywnej   ale
intensywnej,  tj.  pogadanki  i  dyskusji l°8.  Chodzi  bowiem  głównie  w  pe-
dagiogiz+acji  to  „budzenie  postawy  riodziców  do  wytrwałego  poszukiwania
i   celowej   nieustępliwej   walki   o   polepszenie   sytuacji" 109.   A   sprawić   to
może  jedynie  aktywna  dyskusja  czy  pogadanka.  Także  i  w  naszej  para-
fialnej   czy  diecezjalnej   pracy  pedagogizacji   rodz'iców   te   metiody  pracy
będą  prawdopodobnie  bardziej  skuteczne  niż  wykład,  ,odczyt  czy  konfe-
rencja.  Inne  kierunki  pracy,  mogące  przynieść  oczekiwane  skutki,  to  or-
ganizowanie  rekolekcji,  dni  skupienia  i  nabożeństw  specjalnie  dlą  rodzi-
ców 110.  Mogą te spiotkania być  związane ,oprócz  stałych,  z  góry  wyznaczo-
nych  terminów,  z  ur.oczystością  Św.  Rodziny,  dniem  Komunii  Św.,  Dniem
Matki  itp.

i03  A.  Isambert.  L,ćd%cotźoTi...  jw.  s.  116.
104  N.  Han-Ilgiewicz.  Wćęź  7.odzź7Ł7Ła...  jw.  s.  293.
105  Ws   Sala.  -ZagadnżeTrid  i  pTqgram  Warszawskiego  Uniwersutety.  d_L_a _Fo.ązicó.ył.

„Kwart.  Pedag."  R.  XVI:   1971  s.  231-235,  J.  Miąso.  Tamże  s.  260-262,  K..  Kotłowski.
0  pedagogćcz%gm  ksz€ĆŁZc€7Łćt4  rodzźcótŁ?.  W-wa  1968  s.   106.

T06  riieiwszó  imstrukcja   Episkopatu   PoLslci   dŁa   duchowieństwa   o   pTąy_got.oęgqTrii#_
wiemgch  do  scLkramentu  mcriżeństwa  ż  o  duszpasteTstwie  Todzin.  „Częst.  W±a.d  D±ec."
8-10:  1970  s.  226-232.

107  K.   Kotłowski.   0   pedcigogźcz7Łt/m   ksztcL3ce7tćtł  rodzćcóto.   W-wa   1968   s.   129-1579
N.#8ąnK-.[łk±3Xś%śkTłr"ż###%3#°Ł°saz?aę:ęnććźchpetż°GgposgućęĘŁcezg"oe}.0383ćów.„Nauczyciei

i -Wychowanie"  3:  1965  s.  50-51.
109  N.  Han-Ilgiewicz.  Wćęź  Tod2Żn7ŁCŁ...  s.  292.
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Rodzi  się  jeszcze  pytanie ~ kto  ma  udzielać  inf,ormacji  o  dziecku,  ro-
dzicach  czy  procesie  wychowania  wobec  r,odziców  i  kandydatów  na  ro-
dziców?  Jak  twierdzą  niektórzy  autorzy,  mają  to  być  osioby  znające  za-
gadnienia  zarówno  od  strony  teoretycznej   jak   i  praktycznej,   a   jedno~
cześnie  ciesząc'e  się  wysokim   auttorytetem  w   danym  Środowisku.   Winni
to  być  ludzie  po  ukończonych  studiach  wyższych  z  zakresu  pedagogiki
i Psycholo8ii.  Ludzie o wysokim poziomie  etycznym 111.

Jeżeli   chodzi   io   pedagogizację.  rodziców   propagowaną   przez   Kościół
wiadomo,  że  jest  t,o  jedna  z  form  pracy  duszpasterskiej.  Pracę  tę  mogą
więc  priowadzić  na  mocy  Sakramentu  Chrztu  i  Bierzmowania  nie  tylko
duchówni,  ale i świeccy \(DA).

W   niejednym  także   wypadku   osoba   Świecka   będzie   nawet   bardziej
pożądana niż  duchowna,  zwłaszcza  jeśli temat w.ymaga kiompetencji  osoby
Świeckiej,  jak  np.  z  dziedziny  medycyny,  psychologii  czy  innej  specjal-
ności.   Rozmaitość   prelegentów   fachowo  pi.zygotowanych    doda    powagi
i  znaczenia  samej  pedagogizacji 112.  A  wtedy,  być  może,  że  sprawa,  która
w tej  chwili, przynajmniej  w niektórych parafiach jest traktowana trochę
mar8inesowo  urośnie do  rangi ogólnej  i  powszechnej 113.

ZAKOŃCZENIE

Wych'owanie  dzieci  to  obecnie  jedyna  dziedzina,  do  której  prawie  że
nikt rodziców nie Przygotowuje.  Wychowują  zazwyczaj ,okazjonalnie.  Nie-
rzadko  ich świadome,  intencjonalne zabiegi stają w  sprzeczności  z  ich po-
stępówaniem i stylem życia,  a wtedy nie są skuteczne.

W  niniejszej  pracy  sugerowanio  więc,  by  pomoc  rodzicom  w  tym  za-
kresie  niósł  przede  wszystkim  Kościół,  który  jest  przez  rodziny  obecn;T
w  świecie  i  dla  którego  każde  ognisko  rodzinne  jest  „Kościołem  w  mi-
niaturze".  Zatem  z  ramienia  Kościoła  winno  być organizowane  poradnic-
two  i pedagogizacja  małżonków-i.odziców  przy  parafiach,  dekanatach  czy
diecezjach.  Wykazano  w  pracy,  że  działanie  to  winnio  posługiwać  się  nie
tylkio  informacją,  ale  przede  wszystkim  ma  zabiegać  o  zmianę  błędnych
postaw małżeńskich i  rodzicielskich.

Kompetentna   i  długofalowa,   tego   rodzaju  pomoc   niesiona   rodzicom
mogłaby  im  uświadiomić  to,  na  c.o  zwracają  uwagę  warszawscy  studenci:
„dziecko  t.o  nie  zabawka  rodzicówg  to  przyszły  dorosły  człowiek,  którego
trzeba   nau.czyć   żyć" M4.   Poradnictw,o   i   pedagogizacja   mogłyby   uczulić`

110   T.  Kukołowicz.  PeczcŁgogźzćŁcjcŁ...   jw.   s.   70'-71.
111  K.  Kotłowski.  Zagad7tźemźci  kszta{ce7Łća...  jw.  s.  44.
il9  P.  Poręba.  PedagogźzGc9.a...  jw.  1.  467.
113  Tenże.   Centralne   problemy   współczesnej   rodziny   katolicki[ej   „Homo   Dei"   3:

1972  s.   179.
"  H.  Izdebska.  Przggo€o`ŁŁ;cmźe  do  Źę/cźa  u)  rod2źmće.  Warszawa  1972  s.   158.
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ich  na doniosłość  okresu  przedszkolnego  w  r.ozwoju  dziecka  jako  fazy  nie
tylko  beztroskiej .zabawy,  a  przede  wszystkim  twórcziego  f/ormowania  się
osobowości  przyszłego  ucznia,  członka  społeczeństwa  i  -Ludu  Bożego.  To
przeświadczenie  zapewne *łoniłoby ich do zmiany stiosunku wobec siebie
i   dziecka  ioraz  modyfikacji  metod  i  Środków  wychowawczych.   Jest  to
wiielka  szansa dla rodziców dziecka  w wieku przedszkolnym.  Modyfikację
bowiem  relacji  riodzinnych  jest  w  stanie  zaakceptować  małe  dziecko.  Nie
znajduje już  jednak ona potwierdzenia. u dziecka diorastająicego.

W  ten  sposób  postępując  moglibyśmy  po  pewnym  czasie  spodziewić
się iodniowy małżeństwa i rodziny w naszym narodzie.

NE'CESSITE  ET  TENDANCES  DE L'ORIENTATION PEDAGOGIQUE DES
PARENTS  DANS  L'EDUCATION DES  ENFANTS

Rćsumć

La  personnalitć  de l'enfant  dćpend,  dans  une large mesure,  de  la  personnalitć des
parents,  de  leurs  liens  conjugaux  et  de  leurs  attitudes  de  parents.  Tout  cela  exerce
une  ćnorme  influence  sur  1'enfant,  avant  tout  dans  les  premiares  annóes  de  sa  vie,
car  c'est  alors  que  se  ćonstituent  les  fondements  de  la  personnalitć  de  l'adulte.  11
est  donc  indispensable  de  conseiller  et  d'orienter  pćdagoqiuement  les  parents  dans
le  processus de l'ćducation du  petit enfant.

L'orientation   doit   d'abord   concerner   les   liens   entre   les   conjoints   eux-mćmes.
Le  maintien  et  1'approfondissement  de  ces  liens  nócessitent  un  effort  conscient  et
souvent  des  conseils  compćtents.  Le  facteur  d'intógration  de  la  communautó  conju-
gale est a chercher dans 1\a vie  avec Dieu, par la grace et la charitć.   i

L'orientation .doit ensuite porter sur la relation:  parents - enfant. 11 s'agit de mou
difier  la  facon  d'agir  des  parents  a  l'ćgard  de  leur  enfant.,L'attitude  incorrecte  des
parents  a  l'ćgard  de  l'enfant  peut  ćtre  modifiće  par  les  moyens  surnaturels:  1a  Pa-
role  Divine  et  les  Sacraments,  surtout  1'Eucharistie  et  le  Sacrement  de  la  Pónitence

Une  autre`  aide  apportće  aux  parents  c'est  leur  forrnation  pćdagogique';   celle-ci
doit s'ćtendre sur un  ensemble d'informations sur l'enfant, sur les parents-ćducateurs,
sur` ce que ceux-ci doivent transmettre a l'enfant et comment.

C'est   en   premićre  ligne   Ł  1'Eglise   qu'incombe  le~ devoir   d'aider   la   famil|e   par
1'orientation  pćdagogique,  a  1'Eglise  qui  par  les  familles  est  prćsente  dans  le  monde:
pour  elle,  chaque  foyer  est  une  „Eglise  en  miniature".  A  cótó  des  thćologiens,  les
spćcialistes  laiques  peuvent  rendre  d'ónormes  services,  principalement  dans `le  do-
maine  de `la  biologie,  de  la  mćdecine,  de  la  sociologia,  de  la  bsychologie  ou  de  la
pódagogie.  11  faut  que  toujours  ces  personnes  reprćsentent  un  haut  niveau  moral.
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